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o&nclwo.
0  uprawie Madji, z doświadczeń czy­

nionych za granicą i w kraju.
(Artykuł  nadesłany.)

Madja potrzebuje g run tu  n iezby t tęgiego, ani 
tćż zby t w ilgotnego, najdogodniejszym jest  dla 
m ej g run t  l e k k i ,  lecz żyzny, g łęb o k i ,  przygo­
tow any  jak  pod kartofle; siać ją  t rzeba jak  naj- 
ra m e j ,  po przejściu wiosennych mrozów, póki 
ziemia m a dosyć jeszcze wilgoci, gdyż susze 
wiosenne wschodom szkodzą; siać nie trzeba 
gęsto , gdyż wylęga; na m org od 5.— S. funtów, 
upraw iać w zagonach, lub  w grzędach dla ł a ­
twiejszego p lew id ła ; w a łkow ać , gdy zarastać 
pocznie, opielać z chwastów raz, lub  i parę  ra ­
zy; do dojrzenia, 3ch miesięcy potrzebuje  ęza- 
s u ; szary ko lo r  ziarn  okazuje ich d o jrza ło ść ; 
że nie dojrzewa r a z e m , po kilka razy  ją  zbie'- 
rać po trzeba s ie rp e m ; snopki nie k ł a ś ć , lecz

stawiać, msuszyc i po należytem wysuszeniu m łó ­
cić na  miejscu, lub  zwozić tyle ty lko , ile w dzień 
m ożna w ym łóc ić ,  gdyż leżąc snopki rozgrze­
wają się. S łom a Madji dobrą  jes t  podśc io łką ,  
p rędko  g n i je , lecz że zbyt prędko  się rozgrze'- 
w a > gn°j wilgotno u trzym yw ać należy; nasie­
n ie  w składzie strzedz od sparzenia się i od 
napaści myszy, k tó re  je  z chciwością zjadają.

Pięć funtów nasienia M adji,  dają od 1. do 
l ł .  funtów oleju; olej bije się na  z im n o ,  i na 
c iep ło ,  p rzed b ic iem , by  z ziarn oddalić isto­
tę  k le jk ą ,  wymyć je  t rzeba ciepłą wodą i w y ­
suszyć , olej jes t  czysty, żółty, zdrowy do je ­
dzen ia ,  nie schnący, nie zsiada się p rz y  19stu 
stopniach m ro zu ;  w przędzeniu w e łn y  n ie  g o rz ­
kn ie je ;  w walutzni sukno ła tw o  czyści. P o d łu g  
ro zb io ru  chemicznego , 100. części oleju z Madji 
zawierają: 45: olejny (tłustości p ły n n e j) ,  40. ste­
aryny  (tłustości zsiadłej), 15. g lyceryny  (istoty 
miodowej klejkiej).  A. P .
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fcec(?uikoo.
Sieczkarnia Amerykańska.

W  tych  dniach o trzy m a ła  R edakcja  od je d ­
nego ze swoich szanownych p renum era to rów  i 
korrespondentów , następujący list wraz z opi­
sem i narysem  sieczkarni am erykańskiej.

W p raw d zie ,  narys  tejże s ieczkarn i ,  w yjęty  
z pewnego zagranicznego p ism a, dołączony już 
zosta ł  do N ru  4. Tygodn'. z r. z . ; lecz p on ie ­
waż jest on  za nad to  ogółowy i bez oznacze­
n ia  wymiarów ; nadesłany  zaś te ra z ,  z wszelką 
akuratnością  jest oznaczony i dok ładn ie  opisa- 
n y ,  t a k ,  iż naw et n a  p row incji użyteczna ta 
sieczkarnia  może b y ć  zbudow aną, przeto do­
łącza się takow y do niniejszego N ru ,  z namienie- 
n iem : iż podobne sieczkarnie w fabryce narzę­
dzi ro ln ic z y c h , ch lubnie u nas znanego m echa­
n ik a  p. Jana Zakrzewskiego, budow ane ,  w g łó ­
w nym  kan torze  R edakcji T ygodn ika  zamówio­
ne być  mogą, po cenie złp . 300. lub  w fabryce, 
przy  u licy  Okopowej N ro  2492.

PANIE REDAKTORZE!
Stosownie do narysu  pomieszczonego w r .  z. 

1839. s ieczkarni am erykańsk iej ,  w N rze  4. T y ­
godnika R o ln . -T e c h n . , kazałem  podobną zro­
bić w R y d ze ,  doskonałem u m echan ikow i, p a ­
nu  S teuwer, i mogę śmiało pana zapew nić ,  iż 
s ieczkarnia w rzeczy samej może być uważaną 
za jed n ą  z najlepszych; i zwać się nie sieczkar­
nią , lecz m ły n em  s ieczkow ym , gdyż sieczkę 
ciągłym sypie s trum ieniem . Dziecię prawie z ł a ­
twością ją  w ruch w p raw ia ,  i w yrzyna na m i­
nutę fi. garn. na godzinę 10. korcy  sieczki, d łu ­
giej na 8. l iń j i ;  jeżeli w dzień poświęciemy 6. 
g o d z in ,  to dwóch nie wielkich chłopaków w y ­
rżnąć mogą lek k o  sieczki ko rcy  60. P rz y łą ­
czam takow ej sieczkarni ry s u n e k ,  k tó ry  o k a ­
że dok ładn ie  ca ły  jej rozmiar.

P rz y  oświadczeniu p anu  wdzięczności za 
udzielenie nam  w w ydawanym  przez siebie T y ­
godniku Rolniczo - Technologicznym  w z o ru ,  i 
opisaniu ta k  pożytecznej m achiny  w gospodar- 
sw ie, zostaję i t .  d. A. l i r .  P .

Objaśnienie narysu sieczkarni am erykań­
skiej zrobionej w  Rydze.

Fig. 1. P ro fi l  sieczkarni.
2. S ieczkarn ia  w idziana z przodu.
3. Bok walca nożowego 2. ra zy  większej

skali.
4. N óż wyjęty z walca, 2. razy  większej

s k a l i .
a. Szuflada dla u k ład an ia  s łom y kulowej na 

4. nogach ,  m ocno z sobą spojonych , p o ­
d ług  rozm ia ru  wskazanego na plan ie .  

h. K o ł o  z a m a c h o w e  , n a  o s i  ż e l a z n e j ,  prze­
chodzącej p rzez  przednie s ł u p k i , obraca­
ne -za pom ocą k o rb y  oc j  w jedno dzwono 
ko ła  dla lepszego zamachu u k ład a  się cię­
żar o łow iany  o. o. 

c. P rz y  korb ie  jest pomieszczone m ałe  k ó ł ­
ko t ry b o w e ,  żelazne o 15. zębach , k tóre  
daje ruch większemu kó łkow i trybow em u 
d. o 35. zębach, 

e. W alec wierzchni z żelaza na osobnej o s i ,  
ko łem  trybowe'm większem obracany , 5. 
i |  cali m ający obwodu razem z n o ż a m i , 

,i 7. cali d łu g i ,  otoczony jes t  21ma noża­
mi stalowemi / . ,  k tóre  pod N ram i w k ła ­
dają się w tró jkątne  o tw orki bocznych 
żelaznych krążków  walca g.; m iędzy temi 
nożami idą listewki żelazne, poziome, nie 
widne w r y s u n k u ; wparte w też k rą ż k i ,  
a k tó re ,  wspierając noże , nie dają im się 
uchylać na boki.
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h. Walec spodn i ,  obracający się na osi żela­
znej, z drzewa twardego jabłoniow ego lub  
k lo n o w eg o , 5£ cala w średnicy i 7. cali

. długi , zbliżony zupełnie  do nożów; za 
obrotem  walca e. noże przyciskają  słomę, 
posuwając ją  n a p rz ó d ,  i n a 'w a lcu  d rew ­
nianym  ki. przycinają .  S łom a kulow a 
w szufladzie dla wyrżnięcia s ieczk i ,  nie 
powinna być grubiej nałożona nad  £ cal.

i. Są żelaza, k tó re  trzem a szrubam i um oco­
w ane , u trzym ują  trzy  osie od walców i 
ko ła  zamachowego, chodzące w 6. pan e ­
wkach m osiężnych, z k tó rych  każda z 2. 
po łów  złożona dla łatwiejszego w kładania .

k. Są p rzybite  w szufladzie 2. cienkie z po ­
czątku , a nieco grubsze p rzy  walcu n o ­
żowym lis tew k i ,  dla osłaniania  jego b o ­
ków od nałożenia s łom y.

S ieczkarnia  takow a kosztuje w Ilydze, rub li  
45 srebrem  (z łp .3 0 0 .) .  A. P*

Przyczyny koloivacjzny owiec i środ­
ki zapobiegania tej chorobie (a).

Kołowacizna owiec, je s t  to choroba nerw ow a, 
k tó ra  stopniowo się rozw ija ,  i powoli p rzeb ie ­
g a ;  oznacza się szczególniej przez od u rzen ie ,  
b ra k  p rz y to m n o śc i ,  chód zataczający lub  ko- 
4uj ą cy; a zależy na  u tw orzen iu  się w mózgu pę­
cherza (to jes t  ro b ak a  w tym  kształcie) wodni­
cą mózgową zwanego  (b).

(a) W  skróceniu  z dzieła : .fąrtttbbucb ber gpfattimfett 
t c a m p m s  unb .£>ettung$lcjjre con S r . & . ©. b u m  
bner. SCncIam 18 3 9 ,

(b) IPoilnica mózgowa  s tano w i pęcherz błoniasty p ó ł­
przezroczysty , w o d ą  n ape łn iony .  W ew nę trzna  
lego p o w ie rzchn ia  zawiera m nós tw o  m a ły c h ,  
b ia ły ch ,  jakby gnzełków , kształtu  w alcow atego 
i  l in j i  w  średnicy g ru by ch .  Za pom ocą  szkła 
p o w ięk sza jąceg o ,  p rzek o n y w am y  s i ę ,  iż to  są 
g łó w k i  w odnicy; a ich w spólnem  ciałem, wspo- 
m u io n y  pęcherz. Każda g łó w k a  ma cztery małe 
o tw o rk i  wsyssające, opatrzone znaczną liczbą 
(do 40.) haczyków, k tórem i p rzyczepia ją  się do 
m ó z g u ,  a o tw o ra m i ssają z n iego pokarm .

Choroba ta  napada poniekąd  w yłącznie t y l ­
ko jagnięta i roczniak i (w wieku od 5. do 12. 
miesięcy) , bardzo rzadko starsze owce. P o ­
dług  niek tórych  postrzeżeń ,  zaród jej ma się 
znajdować w now o-narodzonych jagniętach; za- 
te'm jest ona takż,e spadkową.

O leczeniu tej clioroby, już  wykształconej, 
to  j e s t ,  będącej w tym  s to p n iu ,  iż jej oznaki 
są zupełnie  w y ra ź n e ,  zamilczemy; pon iew aż , 
mimo licznych przeciw niej polecanych środ­
ków, ża d en ,  ogólnie i s ta le ,  skutecznym  się 
nie okazał. W praw dzie ,  n iek tó re  zjednały so­
b ie  chwilowo wielką g łośność; lecz w k o ń c u ,  
poznano ich zaw odność; lub  te'ż b y ły  one uży ­
te przeciw innej c h o ro b ie , m y ln ie  za kołowa- 
ciznę wzięte j,  jak  np . zapalenie m ó zg u , liszki 
guzika  prągow atego w m ózgu  i t . p.

Jedynym  ś ro d k iem , jak i  czasem z p o m y ś l­
n y m  sku tk iem  w tej chorobie został użyty, jest 
tró jkurow anie  czaszki; ale jes t  on z jednej s tro­
n y  tak  nie pew ny, z drugiej n iebezpieczny i
przy tem  s ro g i , iż rzadko k to  się do niego uda­
je .  Lecz pow tarzam y, iż tu  jest mowa o le­
czeniu już wywiązanej kołowacizny; gdyż jeże­
li  się postrzeże w samem zaw iązyw aniu , (co 
znowu jest n ad e r  t ru d n em  do p o d a n ia ) , czyli 
jako  początkow e zapalenie m ó zg u , może być 
zniesioną przez użycie środków chłodzących 
krew  odciągających i t. p. ( p . N . 19. i21. Tyg.)

Kiedy włęc leczenie kołow acizny  jest p o n ie ­
k ąd  darem ne , tern bardziej gospodarz starać się 
winien poznać jej p rzyczyny , aby, ile podob­
no ich unikać. Lecz i p ierw otnych onej p rz y ­
czyn , w e te rynar ja  dotąd zupełnie nie w y k iy ła .  
T o  ty lk o  p ew n a , że wykształcona kołowaciz- 
na  (jeżeli n ie  jes t  spadkową), zawsze jest ty lk o  
następstwem poprzedniego chorobliwego stanu, 
że początkowe jej rozwinienie je s t  zawsze po ­
łączone z na tłok iem  krw i do mózgu lub  z za­
palen iem  onegóż, i że skoro się ju ż  raz znaj- 
duje zaród wodnicy m ózgów ej y dalszego je j  wy-

*



■wiązania, żadne lekarsk ie  środki w strzymać nie 
z d o ła ją ; jest tu  ty lko  wybór: między operacją 
a nożem ; ostatni pon iekąd  zawsze p rzek ła d a ć  
należy,  w sam ym  początku za n im  zwierze 
o d lu d n ie ;  a te'm  bardziej, iż mięso nie jest b y ­
najm niej szkodliwe'm.

Kiedy zapałnię  m ó zg u ,  za jednę zpowodo- 
wanych p rzyczyn  kołow acizny  uważać można, 
tedy  w ypływ a z f ą d , iż w szystk iego , co zrzą­
dza n a t ło k  k rw i do mózgu , a następnie zapa­
len ie j e g o ,  najs tarannie j un ikać należy. S p ra ­
wia zaś te sk u tk i :

1. P o k a rm  zby t posilny, b u jny ,  a przyte'm 
t ru d n y  do s t raw ien ia ; mianowicie gdy w zby­
tecznej jest dawany ilości, jako  to :  zboże, a 
w' szczególności g ro c h ;  zby t wiele s ian a ,  m ia­
nowicie z kon iczyny , wyki i t. p .

Pasza takowa staje się najniebezpieczniejszą: 
a)  H  jagnięta o trzym ują  zbyt wcześnie; 

w celu , b y  sporo ro s ły  i w dobrej b y ły  
tuszy;

f)  gdy ją  dostają n a g le ,  bez przyzwoitego 
s topniow ania , po poprzednie'm nędznem  
u t rzy m y w a n iu ,  am ianow ic ie :  gdy się da­
je jagniętom sl’abowite'm dla prędkiego  
icb wzmocnienia.

Jeżeli obok tak  posilnego pokarm u , m ało  
mają ru c h u ,  jak  to zwykle bywa podczas wcze­
snego zimowego k o ce n ia ,  a przy tern owczar­
nia  jest g o rąca ,  p a r n a ,  zaduchliw a; nadto, ja- 
gn ic la ,  już to skulk iem  w ie k u ,  już obfite'j p a ­
szy, gęste'm po k ry te  ru n e m ,  w ówczas n a t ło k  
k rw i do mózgn jest w ie lk i ,  zapalenie o n eg ó ż , 
a następnie kołowacizna n iem al n iezaw o d n a ; 
a przynajm nie j  największe do niej usposobienie.

2. T eh  sam spostrzegać się daje sk u tek ,  gdy 
po nędznem np . ugórowćm pas tw isku , owce 
w ychudn ione ,  wygłodzone , nagle pędzą się 
w rżyska  ozim e, w części b u jn ą  traw ą ,  w czę­
ści porozrzucanem i, przez n iedbałość, kłosam i 
p o k ry tą .— Dla tego t o ,  bardzo często spostrze­

gam y pie'rwotne rozwijanie się tej choroby, gdy 
owce poczynają się paść w rżyskach (przy  k o ń ­
cu lipca i na  początku sierpnia); pocze'm w k i l ­
ka  dni ( 4 . - 5 . )  objawiają się jednocześn ie , u  
wielu oznaki cierpienia  zapalnego mózgu ; a p ó ­
źniej w najbliższej je s ien i ,  już się pokazuje w y ­
kształcona koło  wat o śc ; a te'm pewnie'j, gdy p o ­
przednio  owce b y ły  mniej więcej morzone.

3. Do przyczyn  powodowych , zrządzających 
k o ło w ac izn ę ,  policzyć także m ożna :  G w ałto­
wne zaziębienie; jako  przez nieostrożne p ła ­
wienie pod  czas m y c ia ;  nag łe  i ulewne desz- 
cze, mianowicie gdy zwierzęta mocno są ro z ­
grzane; często bowiem po takowych wpływ ach 
spostrzegamy oznaki zapalenia mózgu, z k tó re ­
go później wywiązuje się kołowacizna.

4. JNakoniec, do rozwinienia tej choroby, mo- 
gą się p rzy łoz )  c, w zbiegu pew nych okoliczno­
ści , c iągły i m ocny u p ą ł ;  częsta zmiana p o ­
wietrza ciepłego i z im nego; p a rn e ,  zaduchli- 
we i ciemne ow czarnie ; nad to  i in n e ,  nag ły
nap ływ  krwi do głowy zrządzające przyczyny; 
jak  np. w yrzynanie  się zębów.

d e są główniejsze powodowe p rzy czy n y  do 
ko łow acizny  mocno usposabiające , lub  rzeczy­
wiście ją  zrządzające. Pom inęliśm y.tu  wiele za"  
takowe podawanych ; ponieważ jedne z nich na 
dom ysł ty lk o  b y ły  b r a n e ,  a drugie niemi sic 
nie okazały; jako  to :  używanie jadowitych r o ­
ś l in ,  owadów i t. p.

Z a p o b i e g a n i e .  — Wszelkie pojedyńcze tej 
chorobie zapobiegające lekarstw a lub  ś ro d k i ,  
dotąd skutecznemi się nie okazały . D la  tego, 
mocno się myli kto m n iem a ,  iż p rz y  używ a­
niu  jakiego pojedynczego  zapobiegającego środ­
ka , lub zaprowadzenia jednostronnego urządze­
n ia  w o w c z a rn i , potrafi zabezpieczyć jagnięta 
przeciw zgubnej tej cho ro b ie ,  jak  się zd a je ,  
pochodzącej z licznych i różnorodnych  p rzy ­
czyn ; ty lko  przez połączenić i wzajemne się 
wspieranie wielu środków, jako  t o : un ikanie
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i chronienie owiec od miejscowych, p rzy p ad ­
kowych szkodliwych w pływ ów  i t. p .,  cho ro ­
bie tej niejako zapobiedz m o ż e m y .— N a szcze­
gólną zaś uwagę tu  zasługuje:

a) Zaprowadzenie pod wszelkiemi względa­
m i stosownego i jednostajnego karm ienia  
ow iec , właściwemi im pokarm am i. N ic 
zaś być tu  nie może zgubniejszego jak  , 
że tak  powimy, to rośliniarne hodowanie 
jagniąt. T ak  np . w wielu ow czarniach, 
chcąc mie'ć w k ró tk im  czasie p iękne ja ­
gn ię ta ,  zaledwie się u ro d z ą ,  juz  drażnią  
ich apetyt p o k a rm a m i,  k tó rych  jeszcze 
strawić nie mogą ; j a k  np . groch m oczo­
ny , ow ies, makuchy, do napoju i t. p.

b) U nikanie nagłego przejścia od paszy ską­
pej, nie żyznej, do posilnej i ob fite j , jak  
np . pow tarzam y, z gołego ugoru  na rż y ­
s k a .— (Główną wadą dzisiejszych gospo­
darzy  j e s t ,  t rzym anie  ty lko  owiec, i to 
w  b a r d z o  znacznej liczbie ; bez względu 
na  miejscowość i na ilość zebrać się mo­
gącej paszy. W  ty m  r a z i e , albo w pe\v- 
n y m  okresie czasu muszą one głód c ier­
pieć , lub  tez dostawać nie właściwe im 
p o k a rm y ) .

c) S ta rać  się należy, b y  owczarnia b y ła  zd ro ­
wą ; to jes t  czysto u t rzy m y w a n a ,  w zi­
mie uiniarkowanie c iep ła ,  obok posiada­
nia czystego pow ie trza ;  w letniej zaś po ­
rze chłodna.

d) Chronić owce od wszelkiego nagłego za­
ziębienia.

s) Brakować najs taranniej potomstwo rodzi­
ców na kołowaciznę padłych.

P rzy  zachowaniu powyższych  przepisów, pe­
w nym  być można , że napady  tej choroby  bę­
dą rzadsze; mówię rza d sze , gdyż 0 zupełnem  
jej w ykorzen ien iu ,  nawet myśleć jeszcze nie 
m ożna; 1.) poniewaz pierwotne  jej przyczyny 
m e zupełn ie  nam są znane;  2.) ponieważ u n i­

kanie  wielu pow odow ych , nie jes t  częstokroć 
w m ocy naszej; d l a t e g o ,  zawsze zapewne przy- 
chodzić będą la ta ,  w k tó rych  choroba ta, wlę- 
cej niźli  w in n y c h  objawiać się będz ie :  z p rzy ­
czyny ogólnych p o ry  c^asu w pływów , n a  stan 
p o k a rm u  szkodliwie działających.

Kurniki w oborach.

K ury lubią czysto ść , św iatło i ciepłe p ow ie • 
tr z e :— Odpowiadająż im pod jednym  i drugim  
względem zwyczajne k u r n i k i ? — Bynajmniej*; 
jest to bowiem zwykle zakątek  c iem ny, zanie­
czyszczony, p e łen  robactw , a nadewszystko ze- 
psute'm powietrzem w y p e łn io n y :—  tutaj ani to 
plastwo może być zdrowe , n i  też nieść wiele jaj.

K u r y  lub ią  c ie p ło ,  zim no im szkodzi. D o ­
wodzi t o ,  że pod czas zim łag o d n y ch ,  jeżeli 
p r z y tć m , cóżkolwiek w ygodną mają siedzibę, 
n iem al ciągle ja ja  n io są ;  p rzec iw nie ,  w razie 
mrozów, całkiem  nieść zaprzestają.

Zachowanie w ku rn ik ach  czystości,  światła  
i zdrowego powietrza, jest zawsze w m ocy g o r­
liwej o swój zawód gospodyni; lecz u trzy m a­
nie w nich zimową jtorą dogodnego tem u pta- 
stwu stopnia tem pera tu ry ,  zwykle ich możność 
przechodzi.

Tym czasem , ła tw o podobno tem u zaradz ić ,  
posiadając obory , nie jak ie  są n iem al powsze­
chne , to j e s t :  jam y c ie m n e , '  b ło tn is te ,  zadu- 
ch l iw e , w lecie p a r n e , a zimową p o rą  zimne; 
lecz tak ie być p ow inny :  jasne ,  suche, mające 
czyste powietrze w lecie ch łodne ,  a w zimie 
c ie p łe .— W jed n y m  więc końcu  takiej ob o ry  
założony k u rn ik ,  najzupełniej celowi odpowia­
da. Może bowiem być ciepły, czysty, ja sn y .__
T a k  b liskie  sąsiedztwo k u r ,  bynajm niej także 
m e  będzie krowom niedogodne'm , byle  ty lko  
ptastwo to nie mogło przebywać w oborze i 
zanieczyszczać żłobów' i paszy. D la  tego, miej­
sce na  k i ł rn ik ’ przeznaczone, należy przegrodzić
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■łatami tak  g ęs to , aby k u ry  pomiędzy niemi 
nie m og ły  p rzech o d z ić ; nadto drzwi do niego 
n ie  z obory , lecz z podw órza dane być w inny.

P rzeg roda  z ła t ,  ty lk o  pd połowy wysokości 
o b o ry  pow inna być d a n ą ; °d  spodu zaś daje się 
ściana z gliny, lub  cez z d esek ,  p rzy  k tó rych  
zw ykle zak ładają  się gniazda dla k u r  siedzieć 
m n ą c y c h .  Stosowna liczba ż e rd z i , na k tórych  
k u r y  noc p rzepędzają ,  parę  okien k ra tam i 
osłonionych  , czyste u trzym yw an ie  , dostatecz­
n y  p o k a rm  i czysta woda : otóż wszystko czego 
tu  po trzeba, b y  k u ry  przez ca łą  zimę n ios ły  i 
wcześnie kurczęta wylęgały .

Ile krowa potrzebuje paszy do wyda­
nia największej ilości mleka.

Każda k row a jes t  usposobiona do wydawa­
n ia  pewnej ty lk o  ilości m leka. Jak  się rozu­
mie ',  ilość ta jest bardzo różna;  lecz najobfit­
szy i najżyźniejszy  p o k a rm  , n ie  może już  p od­
wyższyć tej, że tak  pow im y, na tu ra lne j onegóż 
ilości;  ale raczej, obraca się on  w mięso i łój.

W  k a rm ien iu  więc ich, wiele na  te'm zależy, 
b y  ta k ą  ty lk o  ilość o trzy m y w a ły  paszy, j a k a  
jes t  po trzebną  do wydania gatunkowo najwięk­

szej ilości m leka. Jeżeli bowiem dostają za ma­
ło ,  mniej te'ż dadzą mle 'ka, aniżeli wydać go 
są zdatne; jeżeli zaś za wiele jej o trzym ują , da­
rem nie  się ona m arnotraw i.

W y k ry c ie  atoli takowej ilości jes t  nader  t r u ­
d n e ;  dla tego ,  lubo już  od dawna zajmowali 
się niem  p rak ty czn i  gospodarze , n ie  w y k ry l i  
przecież dotąd zasady, k tó raby  się ogólnie da­
ła  tu  zastosować. P rzy ję to  wprawdzie dawniej, 
że 2 |  funt. s ian a ,  lub  innej paszy, na  nię z re ­
dukow anej, na  każde 100. funt. wagi krow y za 
życia, jes t  dostateczną paszą do w ydania w m ó ­
wię będącej ilości m le 'ka, a przyte'm do u trzy ­
m ania  k ro w y  w przyzwoitej tuszy; jednakże , 
p ra k ty k a  nie potw ierdz iła  tego.

N a przedostatniem  zebraniu  się gospodarzy 
n iem ieckich  w K arls ruhe ,  m iędzy in n e m i i t e n  
p rzedm io t  zw rócił na siebie uwagę. —  Baron 
l l i e d e s e l ,  ośw iadczył,  że pod ług  długolet­
nich jego dośw iadczeń , k ro w a ,  d a  wy dania i lo ­
ści m lek a ,  jak ą  je s t  zdolna podług  swego o r­
ganizm u wydać, potrzebuje funt. siana lub 
odpowiedniej m u  paszy, na każde 100. f. wagi za
życia. Na wezwanie tegoż zg rom adzen ia , czynio­
ne w'tej mierze doświadczenia, przez p rak tycz­
nych  ro lników ,w  ogólności potwierdzają tę zasadę.

rpLCZlltCCltoóCl.

W yścigi koni i przegląd zwierząt 
domowych.

W  Poznanskie 'm , pod m iastem  powiatowem 
O stro w em , o dby ły  się po  raz pie'rwszy w dniu 
19. Maja r,  b. wyścigi kon i  i przegląd zwierząt 
d om ow ych , do k tó rych  wszakże ty lko  ci z w ło­
ścian , kmieciów i czynszowników przypuszcze­
n i  zostali , k tó rzy  u d o w o d n i l i , że zwierzęta

przez nich p rzyprow adzone , są domowego cho­
w u ,  lub  przynajm nie j  własnością ich ,  od n ie­
jakiego już czasu.

Powodem  do tej uroczystości wiejskiej, b y ła  
wyznaczona przez towarzystwo zaprowadzone 
w W . Ki. Poznanskie'm do uszlachetniania zwie­
rzą t  domowych, nagroda tal. 5. dla k laczy ras- 
sowe'j, uznanej na wyścigach, za najlepszą w b ie­
gu; że zaś kwota ta  zby t szczupłą b y ła ,  p rze­
to  za usilne'm staraniem Landra ta  z Tischowitz
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i W . L ip sk ieg o , właściciela ziem skiego , zebra­
no  jeszcze 110. talarów,, z k tó rych  miasto Ostrów 
dało 20 tal.  Kom itet Kassyna w mieście Ru- 
szków istnącego 20., a resztę władze powiatowre.

D o wyścigów przyprow adzono w ogóle kon i 
96, z k tórych  jed n ak  ty lko  80. ubiegało się o n a ­
grodę. Kursów odby ło  się 5., długość m ety  w yno­
siła  | .  m i l i ,  k tó ra  w przec ięc iu ,  W jedne'j m i­
nucie  i 50. sekundach przebiegniętą  została . — 
O trzym ujący  nagrodę g łó w n ą , p rz y ją ł  jeszcze 
obowiązek konieczny , należeć do wyścigów p ro ­
wincjonalnych włościańskich , odbywających się 
corocznie w P o znan iu  w dniu  3. L ip c a ,  gdzie 
najwyższa nagroda 100. ta larów  wynosi.

P rz y  przeglądzie  zw ierząt dom ow ych , r o z ­
dzielono k i lk a  prem ji od 20. t a l a r ó w ,  za n a j­
lepszą k lacz rassow ą, k ro w ę ,  wołu i świnię.-— 
Liczba obecnych zwierząt b y ła  bardzo znaczna, 
a pom iędzy b y d łem  znajdow ały  się przepyszne 
sz tu k i .—  O prócz p rem ji p ien iężnych ,  rozdzie­
lono także 10. n a g r ó d ,  z ł o ż o n y c h  z p e w n e j  i lo­
ści nasienia  kon iczyny  czerwonej, pod w arun- 
kie'rn wysiania jej jeszcze w ro k u  bieżącym.

   -B w e o o -e * ——--------

Druga olbrzj mia kapusta we Francji.

W  Nrze 33. T ygodn ika  z r .  z . ,  donieśliśm y 
o olbrzym iej kapuście p. B i l l a u d e a u .  N a j­
nowsza o niej wiadomość brzmi jak  następuje:

uKapusta p .  B i l l a u d e a u ,  z powierzchowno­
ści tak  dalece jest podobna  do kapus ty  zwanej 
chou branchu  (kapusta gałęziasta), iż się ko n ie ­
cznie zdaje , ja k b y  okazany  ekzem plarz do te­
goż nalegał g a tu n k u ,  i ty lk o  przez sztukę do 
ta k  olbrzymiej objętości w yksz ta łcony  został. 
P . B i l l a u d e a u  u trzym uje  za ś ,  że to jak iś  za­
gran iczny  ptaszek p rzyn iós ł  na jego pole n a ­
sienie tego kapuściannego o lb rz y m a ;  i dla te ­
go, osobliwość tę każe sobie dobrze p ła c ić ,  
gdyż z iarnko  nasienia tej kapusty  przedaje po 
jednym  franku . A ż e ,  jak  pow iada, zeb ra ł  go

przeszło  15,000. z ia rnek  , przeto , jeżeli osobli­
wość ta  znajdzie m iłośników , dar jakiegoś p ta-  .  
s z k a , przynieść m u  może przeszło 15,000 fran . 
(25,000. zł. pols.) —  O by to ty lko  n ie  b y ło  p o ­
w tórzeniem  szarletanerji  p . O b ry .  (P a trz  Tyg. 
z r. 1838 stron. 160.).

Nowa maszyna do sadzenia pszenicy.
{z Gazety L inkolsktej )

P . James H itsch in  w y n a laz ł  machinę do sa­
dzenia pszenicy, rz ep y  i każdego innego zbo­
ża i nasienia. Za pom ocą bardzo prostego p rz y ­
rząd zen ia ,  wpada tu  w z iem ię ,  w dowolnej od­
ległości , nasienie wraz z m ąk ą  z kości. A pa­
ra t  ten  prowadzi ko ń  m ocnym  k rok iem  ; siew 
więc u s k u t e c z n ia  się n ad e r  szybko. N ad to  , 
w iadom o, że m ąka  z k o ś c i ,  wtenczas ty lk o  
roślinność rzeczywiście wzmaga, gdy jest w bez­
pośredniej styczności z n a s ien ie m ; inaczej wię­
ce j  je j  s z k o d z i  niźli  p o m a g a ; za pom ocą więc
tego a p a ra tu ,  n ie  ty lk o  oszczędza się przeszło  
75. p roc .  m ą k i , le tz  nad to  25. proc . więcej tu  
d z ia ła , niż cała  massa in n y m  uzyw'ana sposo­
bem . Prócz t e g o , oszczędzają się tu w znacz­
nej części koszta wydawane na przerżadzanie  i 
opielanie pszenicy zwyczajnym sposobem sianej.

    ■ I I I O M  mm  — -----------------------s , v *9>

O karmieniu bracha kartoflaną.

W ielu u trzy m u je ,  że ciągłe pasienie ,  m ian o ­
wicie b y d ła  rogatego, b rachą  kartoflaną, je?t 
szkodliwem i zrządza różne choroby; że to m a 
mieć m ie jsce ,  szczególniej w tenczas, gdy się 
przerab ia ją  na  wódkę kartofle mocno ro zk ie ł-  
kowane. W  rzeczv'samej staje się ona szkodliwą:

1. gdy się daje byd łu  n a p s u ta , czyli mniej 
więcej kwaśna ;

2. gdy jest. dawaną zby t  gorąca ;
3. jeżeli byd ło  nie dostaje obok niej podo- 

stalkiem dobrej s łom y i siana.
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Jeżeli się zaś pasie świeżą, na  letnio i b y d ­
ło  dostaje pew ną ilość siana i ty le  dobrej s ło­
m y  ile zpożyć p rag n ie ,  wtedy szkodliwą nie 
je s t ,  b y d łu  w yrosłem u. M łodociannem u zaś, 
w  ogólności m ało  się zdaje służyć.

lakierni środkami gospodarstwo w An- 
g l j i  do tak wysokiego doszło stopnia ?
Sami naw et N iem cy  p rzyzna ją :  ze w Anglji 

gospodarstwo doszło do bardzo wysokiego sto­
p n ia :  ze w wielu odnogach, bardzo daleko ich, 
(Niemców) za sobą zostawili.

Ale bo  te'ż Anglicy zupełnie  inaczej postę­
p u ją ,  aniżeli wszyscy inni gospodarze. I t a k :

1. A nglik uważa włożenie w gospodarstwo p ie­
niędzy, za równie n iezbędną p o trzeb ę ,  jak  np. 
gnojenie r o l i : bez gnoju— mówi on— nie m a  p lo ­
nów ; bez p ien iędzy  nie m a  czystego dochodu .— 
P ien iądze zaś m ożna tarn mie'ć za 2.— 3. pr.

2. Każde nowe dośw iadczen ie , gdziebądź 
p o czyn ione ,  byle  ty lk o  jakowąś użyteczność 
ob iecujące , Anglik z zapałem  pow tarza i wra- 
zie p o m y ś ln y m , na  wielką stosunkow ą skalę 
ii siebie zaprowadza.

3. W łaściciele angielscy ziemscy, w ydzierża­
wiają swoje włości na la t  100; na  całe życie; 
a p rzynajm nie j  n a  la t  21.— 18.; zysk iw ana  tern 
ogólna pro 'dukeja; zyskiwa farm er, czyli dzier­
żawca; zyskiwa nakoniec nauka  ro ln icz a ;  bo 
każdy  dzierżawca jest w stanie robić  nowe do­
św iadczenia, lub  sprawdzać przez innych  po ­
c zy n io n e .— P orów najm y z te'm położeniem n a ­
szego 3.-letniego dzierżawcę; nasze w łości,  co
3. lata dzierżawcę zm ieniające; a łatwo postrze­
żemy : 1.) że pie'rwszy sposób jest jed y n y m  do 
podniesienia gospodarstwa i zabezpieczenia lo ­
su dzierżawcom ; 2.) że chcąc pic'rwsze i d ru ­
gich zniszczyć, slosowniejszego zaiste nad  3.*

letn ie  w ydz ie rżaw ian ie , — sam z ły  duch nie 
m ó g łb y  wynaleźć środka.

4. Od najdawniejszych czasów uważa Anglja 
doskonałość rass zwierząt domowych , za  głów­
ną dźwignią gospodarstwa ; nie ża łu je  na  to 
żadnych wydatków, żadnych zabiegów: p rze­
wyższyła tez pod tym  względem wszystkie k ra -  
ja bez w yją tku .  (U nas zwierzęta domowe — 
prócz owiec wr wielu gospodarstwach — uw a­
żane są n ie m a l ,  że tak  powim y, za niezbędną 
kon ieczność , do p rzerob ien ia  n a  nawóz m ałe j  
ilości s łom y i siana.)

D oszła  te'ż Anglja do teg o ,  iż posiada woły, 
k tó re  u tuczone, ważą p 0 zabiciu przeszło 1,200.
f u n t . , — k ied y  indziej ważą zaledwie 4__ 600.
funt.; ich k ro w y  dają rocznie do 2G0. fun. m a­
sła (około  30. garncy); nasze krow y ty lko  4. do 
G.) D ługo-w ełne owce angielskie, mają w ełnę 
12 cali d ługą;  a skopy tuczone z lej rassy, p o ­
siadają do 30. funt. ło ju .

------------------------— - - u f .  O b s t m - . ------------------

Ivartuny tr u c iz n ę  z a w ie r a ją c e .

Od niedawnego czasu wchodzą znowu, w han ­
del k a r tu n y  d ru k o w a n e , k tó rych  ko lo r  zielo­
n y  jest połączeniem  kwasu arszenikowrgo i mie­
dziij a nad to ,  nie w'łókno baw ełniane n im  jest 
farbowane , coby by ło  mniej szkodliwe'm, ale 
raczej rzeczona farba z gum m ą za ro b io n a ,  s łu­
ży za powłokę, i przez samo tarcie m a te r j i , 
w postaci p y łu  oddala się. T ókie k ar tun  y> u r ­
wane na su k n ie ,  lub  do pokrycia  m eb l i ,  m u ­
szą być zdrowiu sżkod liw em i; użyte zaś na su ­
k ien k i  dla dzieci, mogą rzeczywiście zrządzić 
otrucie. Używanie farby tak szkodliwej, le'm 
mniej jest do przebaczenia , iż wiele posiadamy 
obecnie farb kolorów zie lonych , równie p ięk­
nych a nieszkodliwych. Przestroga ta ,  może 
istotnie wielu nieszczęściom zapobiedz.

Kantor Główny w  Starem - Mieście Nro G1 na l 57era piętrze.


